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Prawda o wybuchu wojny obecnej
a ' « " '  a ^  ^  k T C K .  f i l c  r  ^  *. ^ i  .  - —  - -  r . '

W spaniałe wyniki lotów  wywiadowczych

Nowa niemiecka „biała księga' 
wywołała olbrzymia sensację

Edń prasewc w pa#*##**
Kraków, 3 kw ietnia. — Opublikowanie 

dokumentów, znalezionych w m inister­
stwie spraw  zagranicznych w W arszawie 
odbiło się głośnem  echem we wszystkich 
neutralnych k ra jach  Zagranicznych.äasabaasae
stwierdza się przytem, że dokum enty te 
dem askują bezspornie winnych wybuchu 
wojny. Zachodnie dem okracje, p rz y 'p o ­
parciu kilku polityków  am erykańskich 
działających na w łasną rękę, przygotowy­
wały wojnę Ju i od dłutszego czasu.

Obecnie zostały zdemaskowane in trygi 
tych podżegaczy wojennych. Poniżej za­
mieszczamy przegląd głosów prasy zag ra­
nicznej na ten te m a t

W ŁOCHY:
W aszyngton m a te raz  głos1.

Rzym. 3 kw ietnia. — Zainteresow anie 
włoskiej opinji publicznej niemiecką b ia­
łą księgą wzmaga się w m iarę u jaw nia­
n i a  dalszych szczegółów w tej m aterji. 
Niedzielne dzienniki poranne zamieszcza­
ją pierwsze autentyczne komentarze prasy 
włoskiej.

Popolo di Roma pisze: „Rzadko kiedy 
historyczne i polityczne zainteresow anie 
dla niemieckich rew elaeyj osiągnęło tak 
wysoki stopień, ja k  przy obecnej nowej 
Nalej księdze“. Dziennik podkreśla goto­
wość Niemiec do dnkum entarnego przed- 
=ta w lenia w ypadków poprzedzających
wojnę, w przeciwieństwie do powściągli­
wości Anglików, k tórzy oie ogłaszają 
swojej kftigjżi błękitnej na tem at Rosji 
Sow ieck iej^

Centralnym  punktem  zainteresow ania— 
piszą niedzielne pisma rzym skie — stało  

zdemaskowanie udziału dyplom atów  
am ęrykańsklch w wybuchu wojny. B iała 
kąięga uzyskała dzięki tema ten sukces — 
pisze „Messagero“ — iż ..w całym święcie 
wywołała jak  najżywsze wrażanie“. Dzien­
nik pisze dalej: „Taki polityk jak  Bullitt, 
który został w ysłany do ’ Europy celem 
przeprowadzenia tam  dyskretnej misji, 
nie ograniczył sie tylko do obserw aeyj i 
N -ra^zd a ń . ale s ia ł się doradcą I ##d* f 
Baczem do wojny. F akt ten nie pozowanie 
niewątpliwie bez eęha w Ameryce, zwłasz­
cza w obecnym momencie przygotowań 
do nowych wyborów. Ameryka będzie 
/moazous w taki czy inny sposób ujaw nić 
swoje prawdziwe stanow isko wobec rewe- 
L'u-s i niiuiiicł-kii'* ł ksi^o-i. zwNcwza.

zaifticreKowafli am basadorowie am ery- 
N -iiN f^B allitt i Kennedy nieco za b a r­
dzo obnażają politykę pewnych kół ame- 
rykańskkh.

„Popolo di Roms“ zauważa w ridalszym , 
•'■agu. że w przyszłyćb etapach poił tyez- 
r!V'-h zzJHileresffWtifiie b-nią k#ir* ' Oęj*-?*

W zakończeniu dziennik przytacza g ło y
niemieckie, k tó re w skazują na to. że 
s z e lk i#  rachub? zmehodnkh podżegaczy 
^o jfn n rrh  po tej i tam tej s tronie oceanu 
x ągiP *iedmin miesięcy wojny zdołały 
J i/  drgnąć ciężkiego rozczarowania.

„Popolo d" I ta lia "  pisze, że niemiecką 
wała księga i mowa M otetowa przyczyniły

się do w yjaśnienia sy tuacji i do pewnego 
stopnia uczyniły j ą  Jeszcze bardziej d ra ­
matyczną, jeżeli weźmie się pod uw agę sła­
bość pozycji, w jak ie j znalazły się mo­
carstw a zachodnie. Biała księga dostarcza 
niezmiernie cennego m ateria łu  doj$umeu-

eh u wojny. B iała księga w ywołała ,w c a ­
łym świeeie olbrzym ie wrażenie, przede-

w&zystkiem z tego powodu, pon: 
  dyplom«

ieważ de­
m asku je o n a . ro lę k ilku  
iłów Zjednoczonych w ciągu m iesięcy po­
przedzających w ojnę, P ism o podkreśla 
ważny szczegół, iż am erykańscy  korespon­
denci w B erlin ie  mieli sposobność przęko-

T urynska  „S tam pa“ oświadcza, że b ia ła 
stanow i

cen traln y  punkt za in tereso w a n ia  
prasy św iatow ej.

Doniosłość tej publikacji polega na tern, 
iż u jaw nia ona działalność dyplom acji 
am erykańskiej, t. j. trzech am basadorów  
w W arszawie. Londynie i w P aryżu , roz­
w ijaną w form ie niedwuznacznego spisko.

„Gazetta del Popolo“ pisze, że niemiecka 
sbiala księga nr. 3 stanow i cios niesłycha­
nie silny. B iała księga jest przedewszyst- 
kiem uderzeniem, wymierzonem z ca łą  bez­
względnością w kierunku am erykańskich 
podżegaczy; głos ma obecnie ty lko  W a­
szyngton. ArWiiwa, jak ie  w padły w ręce 
zdobywców W arszawy zaw ierały praw dzi­
we skarby  dok u men tarne. N ajbardziej 
skom prom itokw aoym  temi dokum entam i 
je st am erykański am basador w  P aryże, 
B u llitt, który posunął się nawet do wywie­
ran ia  nacisku na Londyn w kierunku uży­
czenia przez A nglję bezwarunkow ej pomo­
cy Polsce.

H O L A M iJ A :
„Telegraaf“ drukuje przez dwie szpahy 

streszczenie białej księgi i to pod sensacyj­
nemu tytułami: ..Dokumenty znalezione w 
piwnicach Warszawy", „Oświadczenia tiul- 
łitta głównyiiPtematem rewelacyj“, „Rzeczo­

znawcy oczekują prawdy w sprawie wybu­
chu wojny“.

„Vaderland“ ogłasza białą księgę pód dwu- 
szpałtowym tytułem: „Trzecia niemiecka bia­
ła księga”. „Stanowisko Ameryki wobec po­
lityki europejskiej — Polska początkowo 
bała się zawierać układ z Angl]ąM.

„Alłgemeen Handelsblad“ ogłasza dłuż­
szy artykuł krytyczny swojego kores­
pondenta. zaopatrując go dwuszpahowvm 
tytułem: „Raporty ambasadorów polskich". 
„Dokumenty znalezione w Warszawie 
dzą bezsprzecznie współdziałania 
t«w amerykańskich w wybuchu w ojsy“. — 
Korespondent we wstępie do rewelacyj nie­
mieckich podkreśla, że nowa niemiecka b'c- 
ła księga rzuca zupełnie nowe światło na 
wypadki poprzedzające kampanię polską u 
te  poszczególne dokumenty są tak wymow­
ne, iż jakiekolwiek komentarze ze stresy nie­
mieckiej wydaja *le zbyteczne.

Korespondent podkreśla dalej fakt, iż
publikacja niemiecka składa się wyłącznie 

ze zdjęć fotograficznych polskich
dokumentów .

Straszna kalastroia gom w ChlnacB.
]  k A t o v u *  — W  j#dM l * k# . 
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których należy uważać za zabitych w ske- 
tak  a k a g W I  k##eW e##j. tp)

Kałasłrełame rezmtórg 
##weddw*d#B#wB
B#%r#g, $ kw ietnia. — W y k w r w róż­

nych oko lkecb  Jugoełew jl p m e d ew m st 
ki#m w dolinie D nnajo. grok# P W ™ *  
wem kataeirofa lnvch  rozmiarów. P r « r  
deul m inistrów  Cwetkowicz. wepolnw z 
m inistrem  budownictwa Krakiem, doko­
na! w sobotę praw ie ezterogodzinneyo łoy 
to  ponad giównem i terenam i dotkm ętem i

powodzią. Inni m inistrow ie udali sie bez­
pośrednio oa te tereny. D na*! ### Bia» 
łsg re ś sm  esh tsn e ł w  ssb e lę  ?## cm  p asa#  
s tan  ee rm alny . W  m> ###aśk S m  I D »- 
n s j mnakaaakpSp rsKsrsesfsf #%##- w y I *  
wów :  M # # M  I « O  r.

W  B elpm Ä la #W # #k##S# pa#  w edą 
eałe dzielnic# m iasta . K om unikacja ti- 
trzy my wo na je st przy pomocy lodzi. Róż­
ne dworce kolejowe w B elgradzie oraz  li­
czne m agazyny s to ją  rów nież pod wodą. 
E lektrow nia m iejska je s t częściowo za?

W  miejscowościach nad D unajem  poło­
żonych w gór# i w dó! od Belgrad# mu- 
mlmoo ewakmowaó eafe d zW n k a  z młaam- 
kaneów W  dolinach dopływów Dsroąjo 
wylewy u tw orzyły  olbrzym ie jezioru. 
BmgnpMeW ##ke##»#em# eyWazS# w *  
learzy la  ##» *  B###e§# pMmamymt # = *  
Belga' zalała s llrz y m se  akataiy - B ó w n M  
że S ta re j Serb ji I C zarnogóry donoaz# o 
olbrzym ich epustosrenisch wyrządzonych 
p a c a  p o t r ó j  (p)

N r a t ą  # # # * *  N e r w c * .
Kopenhaga, 3 kwietnia. Aczkolwiek Noc- 

wegja nie bierze udziału w obecnej wojnie, 
to jednak skutkiem wojny morskiej ponosi 
poważne straty. Według oficjalnej statystyki 
norweska flota handlowa straciła dotychczas 
59 okrętów, łącznej pojemności 204.000 ton.
Z pośród marynarzy 402 praelio  życie. |p)

W  Iraka pew*W  now y rzyL
Bagdad, 3 kw ietn ia. — Jafe-deoeszą, -a-- 

konsty tnow ał się nowy rząd Ira k u  pdd 
przew odnictw em  B aszyd Ali B i j a n i .  
P oza teką  p rem jera  ob ją ł on funkcje m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych. Tekę m in is tra  
spraw  zagranicznych ob ją ł b. p rem ier Nu- 
r i Said, zaś tekę obrony k ra ju  general 
Taha. i

i załączonych do nich przekładów. Artykuł

pisze dosłownie jak następuje: «Tych kilka 
wyjątków wystarczy narazić, aby uzasadnić 
to, co udowadnia cała niemiecka biała księ­
ga. Angłja, Fraócja i Polska pragnęły tej 
wojny i wywołały ją. sądząc, że mogą liczyć 
ze strony Stanów Zjednoczonych eenajmnlęj 
na poparcie moralne S ssaferjalse“.

S Z W A J C A R J A :
Genewa, 3 kwietnia. —  „Nationaizeihmsf* 

w dłuższym artykule stwierdza, że dwa wy­
darzenia na terenie politycznym zaznaczyły 
się dobitnie z końcem ubiegłego tygodnia w 
Berlinie, mianowicie mewa M sfstesa przed 
najwyższą radą Sowietów i slespeizSewsse 
>3 danie eewej akm W M fj M#eJ W g # .

Osiem tajnych dokumentów 2 ogólnej licz­
by opublikowanych zWmowt# Re-
s'racjf sianowtska czolot-veil .fnrrfhaAwtin  
ntfżńw siana wnlsep knnf&lcfo niern;s"k'3 T"ź-
»& SłmmmAkm ł#  «ś»l»W»»l M M h  Uk

I d a b ł ln le .  I .  W .  r n » ł»  « d k # (  *»d^

DdMinł& pMvpomlM  MMM** M  »"»' 
n M & k k h  "  « W » " *  « " » M f
dfkh. o* , . . h erd . c m k * .  i»N  " J # " '  
U M u y m  hW o w ^ # A A "  I y ąn *o* i#  * . —»
f f ^ f fifgo  F fuf.n l. M U  m do M Ł M . -
nW  J W h r  NfWhflf hl f . -  M dM M ł " k  i#  
k .  dj *  *  M i l i d " N "
" P  M&*W m im"«»» "  —*»  * * 2

OW% :  kmiamlz -  * « k »  W » , k  *  
nkdmW. ol# a k w o ł *  W  "  
a *  d m ie o n ik L  d o p W »  *  p r m # h i . W - « # »
pro Aa norw eska ogłasza tAezgrn# w yfllŁi* 
nreewainie w sensacyjnej formie, & 
n iem ieckiej b ia ły  6ó#gL  Ä „ -

W pierwszym ra d z ie  «Äflen$M^tes - ps 
pierws&j stronie pod wielkim tytułem- 
wskazującym o# przyrzsezeolm d##$ z* 
s tro n y  amerykańskiej mocarstwom 
dnim. przynosi -sprawozdanie sw ego ber* 
lińskiego koMspopdoo l#. 
jalk i z  pozzczegókycłi -dokumesfów i dB- 
uosz### o «eosaeyjwem wrsźe?no wywoja*

" Ä Ä g Ä s
w drle ponadto. przeważnie tłustym  dra 
klem  pod### doalW eo*# #  N o w g p  Jork#. 
Ü wyrmkoo# fez##  HmimHo## 71¾  P«?* 
konanie, ż# 6W ed #  wojenne w  S fonach 
Z W n óan oych  m# ewwje źródło  W p o -  
órednfo w  BWhmm Dom#: #oe*#fä ohecm#  
Weki ogłoszonym dhkutoenfo#. w c##o#g# 
potsrinrdrona. ^  . . . .

( - )  4  kztWnim.
troje wiadomości berliński#  tirtuteBJ



„Sensacje niemieckiej b iałej księgi. S tany 
Zjednoczone przyrzekły mocarstw om  za­
chodnim  czynną pomoc w w ojnie. H ull z 
m iejsca dem entuje“.

„Norges H andelsog S ioefrtstidende” 
przynosi to  doniesienie pod podobnym ty ­
tu łem : „Rewelacje niem ieckiej b iałej księ* 
g i“. Cordell H ull oświadcza: „Nigdy nie 
słyszałem  o podobnych rozm owach“.

S Z W E C J i :

Sztokholm, 3 kw ietnia. — Doniesienia 
prasow e o publikacji niemieckiej b iałej 
księgi świadczą wyraźnie, że sensacyjne 
rew elacje b iałej księgi w yw arły  w kolach

gontycznych nadzwyczaj silne wrażenie, 
e rlió sk i spraw ozdaw ca dziennika „Af- 
tenbladet“ podaje dokładną treść doku­

mentów, zw racając przytem uwagę, że 
ea łe  archiw um  polskiego m inisterstw a 
sp raw  zagranicznych w padło niemal w 
s tan ie nieuszkodzonym w niemieckie rę­
ce. N iektóre dokum enty są bardzo sensa­
cyjne. W iadomo, że opinja publiczna w 
A m eiyce w najwyższej mierze zwraca się 
przeciwko wojnie i. że dokum enty zawie­
ra jące  taką  treść muszą wpłynąć nieko­
rzystn ie  na publiczną ocenę działalności 
Bul lotta i zbliżonych do jego osoby kół 
politycznych.

Z O T W A :
Ryga, 3 kw ietnia. — Cała p rasa łotew ­

ska poświęca baczną uwagę nowej nie­
mieckiej białej księdze. Wychodzące w 
Ryoze w języku ’rosyjsk im  dzienniki „Se- 
w odnia“ i „Sewftdnia Wezerom“, pozosta-6 
jące  ponownie pod silnym  oficjalnym  
wpływem, d ru k u ją  odnośne doniesienia 
na . pierwszych stronach pod wielkiemi ty ­
tułam i, zajm ującem i całą szerokość kolu-

Łotew ski półurzędowy dziennik „ R it '“ 
pisze o nowej sensacji berlińskiej: P ub li­
kac ja  niemiecka w ywołała wielką burzę 
w  S tanach Zjednoczonych- W  artyku le 
swojego _ berlińskiego korespondenta 
dziennik zestawia echa niemieckiej białej 
księgi w prasiorfiem ieckiej, przyczem w y- 
wn/i?: iż tw inr8lpn:fl flrnp-rvkań<kie. jako­
by  b ia ła  księga polegała na grubych fa ł­
szerstw ach. a dokum enty polskie nie zo­
stały  bynajm niej znalezione w archiwach 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, lecz 
zostały sporządzone „na zamówienie", są 
zupełnie nieuzasadnione.

W ielu zagranicznych dziennikarzy w 
Berlinie miało sposobność oglądać orygi­
nały  tych dokumentów, aby w ten sposób 
dać im możność stwierdzenia, iż dokumen­
ty  te są autentyczne.

R O S J A  S O W I E C K A :
Moskwa, 3 kw ietnia. — Stronnice w iel­

k ich moskiewskich dzienników poświęcone 
wiadom ościom zagranicznym  wypełnione 

- by ły  w poniedziałek do jednej trzeciej o- 
bjętośej wiadomościami o niemieckiej b ia­
łe j księdze.

Depesza „Tassa“ podaje na wstępie prze­
gląd  najbardziej interesujących dokumen­
tów znalezionych w W arszawie. N astępnie 
pub liku ją pism a dosłownie również 2 B er­
lina  doniesione ustępy artyku łu , podnoszą­
ce znaczenie publikacji niemieckiej, de 
m askującej politykę w ojenną mocarstw  
zachodnich i niebezpieczne in trygi pew­
nych dyplomatów am erykańskich.

Dużo m iejsca poświęcają dalej dzienniki 
doniesieniom z W aszyngtonu i Nowego 
Jo rk u  na tem at wrażenia, jak ie  publika­
c ja  dokumentów wywołała w Stanach Zje- 
«moczonych, przyczem  ̂ postaw ione są we 
właśeiwem świetle nieśm iałe próby doty­
czących polityków am erykańskich i pol­
skich, mających na celu zakwestionowanie 
autentyczności dokumentów.

H I S Z P A X J A :
M adryt, 3 kw ietnia. — Cala niedzielna 

wieczorna p rasa hiszpańska omawia nie* 1 
mieeką publikacje. W szystkie dzienniki • 
7j$/ipa«rują v- dcn.*fi*m a olbrzymiemi ty ­
tularni.

„Inform aciones“ na czele swoich donie­
sień daje  ty tu ł: „Niemiecka b ia ła k s ięg a ! 
ogłasza sensacyjne dokum enty“. 1

Dziennik „Madrid“ ogłasza n iezm iern ie! 
obszerne streszczenie dokumentów i za o -, 
pa tru je  je  tytułem : „Biała księga u jaw ­
nia znamienne dokum enty znalezione w 
archiwach w W arszawie“.

-A lcazar“ daje ty tu ł -Niem cy u jaw niają  
w białej księdze, że S tany  Zjednoczeń# 
współdziałały w wojnie polskiej“.

S T A W  Z J E D X O C Z O X E  
A M E R Y K I  P Ö L X O C X E J :

Nowy Jork , 3 kvetnLa. — -New York 
Yvorids Telegram “ pisze: JeSsłS B ułlltt
p n s d  14-tu missiąeam l faktycznie 
nlkow ał am basadorowi polskiemu wriłę»  
nie, li  A m eryka na wypadek w ojny otmnle 
ps  stronie A nglj! i F rancji, to  w takim  ra­
zie popełnił en skandaliczny ł nierozważny 
krok. Jeżeli Cham berlain i D aladiar rze- 
czywtścje polegali na tego rodzaju infor­
macjach. to w ystaw ili o f e r m s m u t n e  
świadectwo swojej in teligencji

dokumenty te wywarły silne wrażenie na. sze­
rokie koła w Stanach Zjednoczonych. Wspo­
mniany dziennik w wydaniu pomedziąiko- 
wem drukuje w dalszym ciągu dokumenty 
polskich dyplomatów, znalezione w W arsza­
wie. Agencja „Associated Press“ donosi, Se 
dziennikarzom zagranic&uym w Berlinie e- 
moźliwtono zapoznanie się z  oryginałami do 
kmpentów, celem stwierdzenia Ich auteaty-

B K A Z Y Ł JA .'
Bio de Janeiro, 3 kwietnia. — Brazylijska 

prasa niedzielna zwracą.Uwagę na niezwykłe 
wrażenie, jakie niemiecka biała księga wy­
warła w Stanach Zjednoczonych, oraz pod­
kreśla, że doniesienia Associated Press" o 
rewelacjach niemieckich zostały tam przyję­
te z najwyższem zainteresowaniem.

C H IX Y :
Szanghaj, 3 kw ietnia. — Sensacyjne 

rew elacjo niemieckie z polskich archiwów  
zostały wyczerpująco podane również 
przez p rasę chińską w Szanghaju.

Dzienniki chińskie przynoszą^ doniesie­
n ia  o tem pod sensacyjnem i ty tu łam i, ja k : 
„Należy oczekiwać silnego echa rewelacyj 
niem ieckich u  państw  neu tralnych“ i

„A m eryka nie może wyprzeć się współwl- 
ny w  konflikcie europejskim".

A ngielskie i francuskie dzienniki 
S zangha ju , w rogo—nastaw ione w obec Nie* 
mieć, początkowo sta ra ły  się wszelkiemi 
siłam i przemilczeć wobec swoich czytelni­
ków nieprzyjem ne d la siebie rewelacje. — 
Obecnie jednak, wskutek głośnego echa 
tych rew elacyj mnszą i one zająć wobec 
nich stanow isko, zwłaszcza, że niemiecka 
bia ła księga s ta ła  się w Szanghaju  poli­
tycznym tem atem  dnia.

Zagraniczni dziennikarza eglgśaO 
oryginały dokumentów.

Nowy Jo rk , 3 kw ietnia, — Szereg no­
wojorskich dzienników ogłasza doniesie­
nie U nited P ress z Londynu, rów nające się 
bezpośredniemu przyznaniu autentyczno­
ści dokumentów opublikowanych przez 
Niemcy przez polskie koła w Londynie.

W związku z tam  podkreśla się, że kilku 
berlińskich korespondentów  dzienników 
zagranicznych oglądało oryginały  doku­
mentów w berlińskim  urzędzie zagranicz­
nym  i uznało Je za autentyczne.

Doniesienie opisuje następnie liczne pod­
pisy i uw agi na m arginesie dokumentów. 
W szystko to dowodzi. dokum enty prze­
szły przez wiele w ydziałów polskiego m i­
n isterstw a spraw  zagranicznych.

M ż e m z e c t ż  A x w n o a i t a f  w o / e m ą y .

WlclM snKccs nlemlccMdi MtfMw 
mijśllwshlcn.

M m c  lc # # w

Berlin, 3 kw ietnia. Naczelna ko-
m enda ermM n iem ieckiej donosi w  d n ia

M m  M em a ezn a  
eledsssezysh I i

dzia-
s lab y

1 k w ie tn ia  
N a fronc ie  zachodni 

ła lność  p a tro li wywf 
ogień a r ty le ry jsk i.

N a południe od S aarb rücken , nad  te ­
renem  fran cu sk im  doszło w  d n iu  31 m ar­
ca b r. popołudniu  w  różnych m iejscach  
do w iększych w alk  pow ietrznych m iedzy 
sam o lo tam i m yśiiw sk iem i nlem ieckiem i 
I f ran cu sk le m l. P om im o liczebnej prze- 
w a s i F rancuzów , n iem ieckie m yśliw ce 
ze strze liły  bez w łasnych  s t r a t  7 sam olo­
tów  ty p u  M arana,

W  c iągu  d n ia  odbyw ały  sie  lo ty  w y­

w iadow cze nad  F ra n c ja  w schodnia I nad 
M orzem P ółnocnem  aż do w ysp Szet­
landzk ich . P a tro lu jąc e  sam olo ty  pew rś- 
c i y  w  njertaruezom ihi e tan ie  z cenncm i

N a froncie  zachodnim  m iedzy Mozela 
i  Renem  m ia ły  m iejsce w dn. 29 i 30 
m a rca  b r. liczne potyczki n a  przedpo­
lach . W yw iąza ły  sie one m iedzy n le­
m ieckiem i I n iep rzy jac ie lsk iem i oddzia­
łam i w yw iadow czem u N a północ od 
Saargem O d udało  sie jednem u z oddzia­
łów  sz turm ow ych w ziąć do niew oli w ięk­
sza g ru p ą  Jeńców.

P ozatem  żadnych szczególnych w yda­
rzeń  n ie zanotow ano, (p)

z podżegaczami wojennymi.
Moskwa, 3 kw ietnia. — Sowiecki organ 

urzędowy „Izw iestja“ zajm uje jeszcze raz

w stępnym  wobec mowy I 
radą Sowietów.

. -  .. Aires, 3 kwietnia. — (Ula prasa 
poranna publikuje długie wyjątki z tajnych 
dokumentów b. polskiego ministerstwa spr. 
zagranicznych. Dziennik „La Plata“ i jego 
dodatek w języku hiszjaóskim jest wypełnto 
oy dosłownym przedrukiem białej księgi.

Nawet prasa argentyńska jednostronnie, 
przyjaźnie nastawiona wobec mocarstw za­
chodnich, nie może przemilczeć faktu, że

stanowfś&g w poniedziałkowym artykule 
w stępnym  wobec mowy M ołotewa przed 
najwyższą radą Sowietów.

Molo£ow z w yczerpujące dokładnością 
pow iedział kto w rzeczywistości walczy 
o pokój, a kto odgryw a rolę podpalacza 
wojennego, przynosząc niezmierzoną nę­
dzę nielylko tym narodom , k tóre zcs-tsły 
rzucone w odmęty wojny, ale także takim  
narodom , którym  dotychczas udało się 
trzym ać zdała od konfliktów.

Spokojnie i ja sno  zdemaskował kom i­
sarz spraw  zagranicznych politykę wo­
jenną mocarstw  zachodnich, k tó re pod po­
zorem „zabezpieczenia pokoju“ przygoto­
w ują  rozszerzenie w ojny i pod m aską „©- 
chrooy małych narodów “ p ragną zmusić 
wszeikiemi środkam i te same narody do 
udziału w wojnie, a  pod pozorem demo­
kracji up raw iają  nawet w swoich w ła­
snych krajach  politykę reakcy jną i sprze­
czną z interesam i swoich narodów.

Szczególnie podkreśla ją  ,lzw jestjaM 
stanow isko obronne sowieckiej polityki 
zagranicznej, dające się w yraźnie wyczuć 
z mowy Mołotowa, a ih ię te  wobec w ro­
gich i pełnych nienawiści in tryg  m o  
arstw  zachodnich przeciw Unji Sowie­

tów. Mołotow dał w yraźnie do zrozumie­
nia. że skutkiem  takiego stanow iska An­
gl j i i F rancji będzie w pierwszej inji 
„srogie rozczarow anie“ m ocarstw  zacho­
dnich w  odniesieniu do nastaw ienia Unji 
Sowietów w oheenym ke&ßlkeW»

W idocznie w Londynie i P a ry in  nie 
mogą wciąż jeszcze przeboleć, iż LJnja So- 

" ćo- zamiast przyłączyć się do walki 
m ocarstw  zachodnich o panow anie nad 
światem przeciwko wzmocnionym Niem­
com, przyw róciła z Niemcami przyjazne 
stosunki, „które okazały sie w całej pełni 
korzystne d la  obu stron i k tóre dalej roz- 

I w ija ją  się i pogłębiają“. Tern większa jest 
I więc wściekłość „panów im perialistów “, 

że wym iana tow arow a niemiecko-sowiee- 
ka przeszkodziła im „zdławienie okrotną 
reką blokady głodowej niemieckich ko­
biet i dzieci“.

p  a m u a z m a m a k  
m # w *

Moskwa, 3 kwietnia. — „Mowa Mołoto- 
wa zawierało prawdę o obecnej wojnie, praw. 
dę, którą podpalacze wojenni usiłowali ukryć 
przed ludzkością*' — tak pisze „Prawda“ w 
artykule wstępnym, w którym zajmuje sta­
nowisko wobec deklaracji Mołotowa o poli­
tyce zagranicznej przed najwyższą radą so­
wiecką.

Dziennik jeszcze raz ujmuje następująco 
najważniejsze punkty tej mowy Przyjazne 
stosunki wobec Niemiec, stanowisko wycze­
kujące wobec wojennego bloku angielsko, 
francuskiego, wrogo usposobionego wobec 
SJpfS Sowietów, oraz niezależność sowieckiej 

M fm m km ej. (p)

Poważno wzrost zDrojeń soi
W O M W  P * B o @  r o w # M " o w #  # n a  N a jw w u z #  s # # w .

   Z kwietni.#. — D rag a  azęU
odbywanego w ciągu ab. siedzieli pogie* 
dzenia najwyższej rady  sowieckiej, w któ­
rej odział wzięli S talin . Mołotow. W oro- 
fczyfow i inni członkowie rządu sowiec­
kiego była poświęcona wysfiiettaftiu sp ra­
wozdań ludowego kom isarza spraw  flnsn-

s & s s u k T a a r "
"W  # ro |iM m W
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o# cel# wojakow# ntówea ^rfóel* o wag# 
o# wfW# zagrożenie" T o ji eowieckifj 
przez m ocarstw # kapitalistyczne, (p).

ż g a e M #  M a d e n #  K H m i 
K #  K a n a l #  t e a a t a .

Berlin, 3 kw ietnia. — W  związku a 
rocznicą zw ycięskiego zakończen ia woj­
n y  dom ow ej w  H iszp an ii p rzes ta ł kanc­
lerz H itle r  n a  ręce h iszpańsk iego  naczel­
n ik a  p ań s tw a  g en e ra ła  F ran co  telegram  
z życzeniam i.

Rów nocześnie m in is te r  s p ra w  zagra­
n icznych v. R ib b en tro p  p rzesła ł tele­
g ram  g ra tu la c y jn y  do m in is tr a  spraw  
zag ran icznych  H iszp an ji. p łk . Beigbe- 
dera . (p) _______

Hr. Teleky zkżyl m g e o tw  N ony**  
sprawozAmk.

Budapeszt, 3 kw ietnia. — Ną&mWk 
państw a adm irał H orthy  p rzy ją ł w pcnie- 
dzłałek przedpołudniem p rem ie rs  hr. Te­
leky, k tó ry  zloty# mu spraw ozdanie ze
swej podróży do Włoch.

H r .  T # W q r  *  p o l ł t y c *  W ę g k r .
Oświadczenie złożone pe  powrocie 

z Rzymu.
Budapeszt, 3 kw ietnia. — P rem ier Te­

leky po powrocie z Rzym u złożył oświad­
czenie, w którem  m. in. stw ierdził, że po­
dróż nie przyczyniła się do stw orzenia ja­
kiejś nowej fazy w przyjaznych stosun­
kach miedzy W ągram i i W łocham i, które 
są wynikiem naturalnych w arunków  i nie 
w ym agają żadnego specjalnego uzgad­
niania.

Stosunki między W łocham i 1 Węgrami 
op ierają  się na zasadzie w spółpracy I są 
silniejsze niż form alne układy. Polityka 
i  dążenie W ągier są znane i nie m ogą do­
znać zm iany. N ieustannie podkreślano, >źe 
W ęgry — zawsze, jeżeli to  będzie możli­
we — p rag n ą  zrealizować je  na drodze 
pokojowej. W ęgry zawsze uw ażały za 
swój obowiązek dawać przykład służby w 
interesie E uropy i czuły się zawsze dosta­
tecznie silne do w ypełnienia te j m isji 
W  ten  sposób W eqrv  służą Idei pokaja 
w  terenie naddunsjeklm , co również zo­
stało podkreślone w yraźnie w komunika­
cie rzymskim.

*  U r e a g d #  # M  i m W e t p  

r z ę d s  W # * * € U a * w a # .
Szanghaj, 3 kw ietnia. — W  ub. sobo­

tę  ran o  odby ła  się  w N an k in ie  uroczy­
stość in s ta lac ji now ego rząd u  narodo­
w ego C hin  pod w odza W ang-C ang - 
W eia.

U roczysty  te n  a k t. trw a ją c y  20 m inut, 
poprzedziły  honorow e strza ły , a rm atn ie , 
odśpiew anie h ym nu  narodow ego  oraz 
w ciągn iecie n a  m asz t flag i K uom intan- 
gu z żó łtą  sza rfą  i n ap isem : «Za pokój 
i odbudow e k ra ju " .

P o  odczy tan iu  o s ta tn ie j w oli S nn-T at- 
S ena  n a s tą p ił a k t  p ro k la m ac ji nowego 
rządu , (p)

M u *  Z k K L  # k  e z m m l ę  n # K

N ewy Jo rk , 3 kw ietnia. — Minister 
spraw  zagranicznych Holi oświadczył w 
sposób oficjalny, że rząd o fic jalny  Sta­
nów Zjednoczonych nadal uznaje jedynie 
rząd chiński w Czunkingu, natom iast ule 
uzna pow stałego pod przewodnictwem 
W&ng-Czmg-Weia nowego rządu  osnkiś- 
skiego. (p)

# m # # W  *  t e e e g m l r
01® if® Jsn m m , 3 kw ietnia. — „Gazeta
 ..................... ' fakcie zams*

* komendao-

 „ _____    i
zdenerwowania, obław iającego się sa  la­
mach wszystkich dzienników  londyńskich 
w związku z przygwożdżeniem przez Niem­
cy kłam stw  o rzekomych sukcesach an­
gielskich letników  przy naloci# s s  zryzp# 
S y l t  (p)

ralnego inspektora aogiel; _
bojowego oznak ugelktego za:
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w  dw a oada tw a M o m h o an ó w  : K od#"
mów.
. W wywWdola. odfWkmym prad* *  
świadcayl Jinoah. Ü oaobiada owaś# y
okres obeesy  ja k o  n a jh a rd z ie j ndpowW" 
ni jdla waajamnaj wymiany myśli a (*##*
oh im w sp raw ach , dotyczących  obił lą­
dów.
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( M b n y m l  d # ł k y *  A m g l* .
Amsterdam» 3 kwietnia. Budżet Angljl na 

rok 1939/40 został zamknięty olbrzymim de- 
ilcvtem, wynoszącym niemniej jak  767.7 ml- 
ijoDÓw fantów szterllngów, a zatem okuta 
20 mfljardów złotych. Wysokość deficytu 
jpst tem więcej uderzająca, że wszystkie 
wpływy zostały zamknięte kwotą 1.049 mi- 
Ijarda funtów.

N ow y słow n ik  
n a  w a łsz ła d e .

IF  jednem  z  pism  spotkałem  gfo z  no ta t­
ka, że n iektóre parysk ie  dom y ko n fekcy j­
ne ponazyw ały różne części garderoby  
dam skiej nazw am i w ziętem i s  w ojennego, 
technicznego słow nika, ta k  np, nazwano  
gorset lin ja  M aginota, Up. Czytająjc tę  
notatkę przyszło  m i na m yśl, że w łaściw ie 
nie w ykorzystano  dotychczas różnych no­
wych w yrażeń  technicznych  i  nie zastoso­
wano ich do c y w iln e g o  życia, w  przeci­
w ieństwie zresztą do w o jn y  św iatowej, 
kiedy to używ ano bardzo chętnie w yrażeń  
wojennych, oznaczając n iem i rzeczy z  
wojna n ie  m ajace n ic wspólnego. M ówio­
no np., że k to ś  je st „erzatzem  m ężczyzny*K 
że J a k  wraca późno do dom u w  stanie  
nieco podchm ielonym , to  m a wrażenie, że 
dom otoczony jest w ilezem i dolam iu itd.

Zacząłem skrzę tn ie  zbierać wyrażenia, 
któreby się nadaw ały do stworzenia no­
wego słow nika. S tw orzenie takiego sło­
w nika byłoby tem bardziej wskazane, że 
każde w ielkie w ydarzenie, a  w ięc też w o j­
na powinna zostaw ić i zw ykle  zostawia  
ślad w  życiu  języka . D otychczasowe zdo­
bycze na terenie językoznaw czym  sa wpra­
wdzie jeszcze skrom ne, ale m oże m ogą po- 

jako  bodziec dla innych i ta k  zapo­
czątkować c iekaw y zbiór.

Oto m ebjjtki dla nowego słownika: 
Bombowiec — człow iek p ijacy  chętnie 

’duże bom by piwa.
K rążow nik  — ktoś, Idóry krąży  po m ie­

ście w  zam iarze pożyczenia k ilku  złotych.
Poławiacz m in  — jegomość chodzący po 

lokalach i  o r ien tu jący  się po m inach  
swoich znajom ych, k toby  m u  zafundow ał 
katoę lub  obiad,

Staw iacs m in  — człowiek, k tó ry  łatw o  
sie obraża « ^ ta w tä *  dostojne m iny.

Bom by zapalajace — spojrzenia p ięknej 
blondynki (b runetk i), które zapalaja w  
sercach n ie znającej się na fortelach wo- 
jennyck m ęskie j części ludności straszne 
pożary.

K arabin m aszynow y  — gadatliwa kobie­
ta, która  zastrzellw uje nas coraz to  nowe- 
mi a r g ü r n e m m i  "

Nalot — w izy ta  kochającej teściowej lub 
też kom ornika.

A m unic ja  — pieniądze, którem i można  
zestrzelić naw et na jw yże j siedzącego ra j­
skiego p taka .

Patrol rekonesansowy — w stępna roz­
mowa przed w iększym  flirtem ,

Aw iom ałka  — m atka  kilkorga d zied , 
która czu je duża sym patję  dla lotników .

Reflektor  — człowiek, k tó ry  na każdy  
temat snu je refleksje.

Zagazowanie — rezulta t przy jacielskiej 
kolacji.

Oto m niejw ięcej pierwsze rezu lta ty  sło­
wnika, k tó ry  niew ątpię wkrótce stanie się 
popularny wśród szerokich rzesz naszego 
społeczeństwa stanowiąc tajem niczą gwa-. 
rę, dającą możność operować nawet w ś ró d . 
osób zainteresowanych,

seres.

Przykra niespodzianko spotkała 
„Normandie“

Z #  r o n o O M n o m #  w  p a n i e  ( r o m w i m A n k  « r a m o * * :  m a k i e m #  a r a n

N e w  Jerk, 2 kw ietnia. W  nacy z 
soboty n a  niedzielę naklejono n a  budyn­
ku przystan i francuskiego tran sa tlan ty k u  
pasażerskiego «Norm andie“, przebyw ają­
cego od siedm iu m iesięcy w  porcie nowo­
jo rsk im . nahag ja jg s la  licytacyjnego z po­
wodu nieuregulowania przez właścicieli 
tęgo okrętu  sumy 281.006 dolarów, stano- 

odszkodowanie dla 168 pasażerów  
w raku ab. ponie­

śli poważne straty w związku z pożarem, 
Jaki miał miejsce na parowcu „Paris".

Poszkodowani, w ygraw szy proces w  są­
dzie am erykaóksim , uzyskali p raw o se- 
kw estru n a  przebyw ającym  rów nież w 
porcie now ojorskim , francusk im  okręcie 
pasażerskim  «He de F rance“, jed n ak  na 
wniosek adw okatów  Com pagnie G enerale 
T ransatlan tique , p re tensja  została prze* 
niesiona n a  tra n sa tlan ty k  „Normandie“ p.

Rekordowa frekwencja publiczności
w czasteoiwarda praskich fargow włosenngdi

Sam i N *rc*o#€l zmRrWamŁ

P rag a , 3 kw iętnia. — W  niedzielę se» 
s ta ły  tu  otwarte M e  iko lai ta rg i wiosen» 
ne, Ju ż  we wczesnych godzinach przedpo­
łudniow ych wszystkie hale wystaw owe 
były  przepełnione zwiedzającymi. O besła­
nie targ i/-/, bogate w yposażenie i frekw en­
cja pod żadnym  w arunkiem  fila ucierpią» 
ly  w skutek w ojny, co udow odnił już 
pierw szy dzień trw ania targów .

W  akcie oficjalnym  o tw arcia  wzięli u- 
dział m. in. radca m in is teria lny  Both z 
niem. m in isterstw a gospodarki jako  
przedstaw iciel m in istra  gospo lo rk i N ie­
miec F unka, prezes rad y  propagandow ej 
p ro |. d r. H nnke i inni w ybitni przedsta­
w iciele niemieckich w ładz i życia gospo­
darczego. A

Przew odniczący P rask ich  T argów  
W zorkowych radca  handlow y B arta  po­
w ita ł gości i podniósł w swem przem ó­
w ieniu, że p rask ie  ta rg i w m yśl swojej 
d ługoletn iej tradycji oddały się w zupeł­
ności w  służbę organiczne.! ro zbudow y , 
stosunków  gospodarczych z N iem cami.

Zarówno silny  udział f irm  w ystaw iają­
cych ze w szystkich gałęzi przem ysłu. Tak 
również niezw ykle w ysoka liczba zwiedza­
jących" zaraz w pierwszym  dniu targów  
przekroczyły znacznie wszelkie oczekiwa­
nia. W  późnych godzinach wieczornych 
natłok  do poszczególnych paw ilonów  wy­
staw ow ych, szczególnie do hali h ig jeny  
był tak  wielki, że w stępy m usiały się od­
byw ać dla u trzym an ia  porządku przy a- 
syście policyjnej.

Tak silna frekw encja ja k  obecnie — o- 
cen iają  na ok. 120.000 osób. — nie była no­
tow aną dotychczas nigdy na ta rgach  p ra ­
skich. Poza znaczną liczbą zwied aiących, 
przybyłych z różnych terenów  Niąmiec, 
w idziało się rów nież wiele in teresentów  z 
k ra jów  neu tra lnej zagran icy  zwłaszcza z 
H olandji, G recji. R um unji, N orw egii i 
D anji. Pomimo, że w pierwszym  dMu ta r ­
gów nie dochodzi zazwyczaj do zaw iera­
n ia  umów handlow ych, to  jednak już  w 
niedzielę dokonano szeregu zamówień, (p).

i  miasto i akolitę
Verbrecher z m  Tode verorW il

D er S taa tsan w alt bei dem Sondergerich t 
T schenstoehau g ib t bekann t: D er durch 
U rteil des Sondergerich ts  T schenstoehau 
vom  29. F e b ru a r 1540 wegen eines schwe­
ren D iebstahls, eines versuchten  schweren 
D iebstahles und  wegen vorsätz licher ge­
fäh rlich er K örperverle tzung  in  T a te inheit 
m it V erbrechen gegen die V erordnung  ge­
gen G ew altverbrecher vom 5. Dezember 
1939 m m  Tode, $y 8 Jahren Zuchthaus und 
zum Ehrverlust e u f  Lebenssaft veru rte il­
te  Aleksander Marzec, au s Tschenstoehau, 
D ąferow skistrasse 10, is t  am  2. A pril 1940 
h ingerich te t w orden.

D er bereits  neunm al w r#?n D iebstahles 
und  einm al, wegen B etrages  v o rbestrafte
V e ra rte il te  ha tte , nachdem  e r  In der N acht

zuvor m it anderen  einen  E inbruchsdieb­
s teh l in  eine A potheke v erüb t ha tte , am  
A bend des 27. O ktober 1939 einen schwe­
ren  D iebstahl in  eine P rivatw ohnung  ver­
sucht. A ls e r  au f der F lu ch t g es te llt w u r­
de, sch lug  e r  m it e in er B rechstange a u f  
einen der V erfo lger ein  und verletzte  ihn.

T schenstoehau, den 2. A pril 1940.
Der Staatsanwalt 

bei dem S ondergericht 
Tschenstoehau.

W y r o k  e # d u  e p e r je k w # !  
w  C * # i *o « h « w h .

P ro k u ra to r  sąd u  specjalnego w Często­
chow ie kom unikuje:

S kazany w yrokiem  sądu specjalnego w, 
Częstochowie dn ia 29 lutego 19#  r. za do­
konanie ciężkiej kradzieży, za usiłow anie 
dokonania ciężkiej kradzieży i za um yślne 
niebezpieczeństwo uszkodzenia c ia ła  — łą ­
cznie za te zbrodnio przeciwko rozporzą­
dzeniu o przestępstw a używ ających gw ał­
tu  z dn ia  5 g rudn ia  1SS9 r. m  l a m  im le rd .

i  lat elętklFgo więzienia I utrat« eteł na 
całe tycie Aleksander Marzec, zamieszka­
ły  w  Częstochowie, ul. D ąbrow skiego nr. 
10, został w  dn ia  2 kw ietn ia  br. stracony.

S kazany poprzednio był 9-krotnie k a ra ­
ny  za kradzieże i  raz za oszustwo, po u- 
przednięm  dokonaniu z innym i w nocy 
kradzieży z w łam aniem  w jednej z aptek, 
usiłow ał wieczorem dn ia 27 października 
1939 r. dokonać ciężkiej kradzieży w jed- 
nem  z m ieszkań pryw atnych. Osaczony w 
ucieczce rzucił się z łomem żelaznym na 
jednego ze ścigających i  zran ił go, 

Częstochowa, 2 kw ietn ia 1940 r.
P ro k u ra to r  pray  sądzie spee, 

w  C itttochewie.

W i e w  m  s s ik a e i s  t t t e f a »
O sta tn ie  ciepłe dni m arca  i pod znakiem 

w iosny rozpoczynający się kwiecień w  ca­
łe j pełni dały  możność rozpoczęcia inten- 
JJJJgcjł robót egronlczyeh na miejskich

N a u licach m ias ta  podję to  roboty  
n ad  oczyszczeniem posadzonych wzdłuż 
w ielu ulic krzew ów  i kw iatów, stanow ią­
cych przez okres ęiiesięey letnich praw ­
dziwą ozdobę m iasta. Roboty porządkowe 
posuw ają s ią  raźno naprzód. Po  usunięciu 
ochrony z  liści s ta n  sadzonek przedstaw ia 
się zadowalająco, i w szystkie one w wio- 
sennem słońcu w c iągu  k ilku  najbliższych 
dni odzyskają pełnię^ żywotności.

W iosna nieom ylnie tym  razem  mówi o 
swej obecności

KRADZIEŻ KROW Y. O statn iej nocy w 
różnych punktach  m iasta  m iały  m iejsce 
kradzieże z w łam aniem . W  M iku w ypad­
kach skradziono drób. S tefanow i W alar- 
czykowi z am . przy  uh  W ręczyckiej 72 w ła­
mywacze w ykrad li krow ę ze s ta jn i. Ko­
w alow i z Kawoczy D olnej, K am ykow i F e ­
liksow i skradziono z  szopy kowadło, m a­
szynkę do borow ania, kleszcze, oraz inne 
drobiazgi. Ze s tro n y  po lic ji podjęto wszel­
kie s ta ra n ia , by u ją ć  spraw ców  kradzieży.

S z w * # p o * a n # M # ż « # B

m on * * paa* m .
SztoUrolm, 8 kwietnia. Cala szwe&ka że- 

glaga handlowa zestala s  dałem t  kwietnia 
poddana kontroli państwowej. Z ątóy  okręt 
szwedzki pojemności powyżej 350 brutto  ton 
rejestrowych musi uzyskać przed wypłynię­
ciem na morze zezwolenie urzędowe, które 
wydaje państwowy urząd m orsk i Dla okrę­
tów, W r e  Imrimją sfałe' s d # ż f  Szweeią a  
zagranicą konieczne jest zezwolenie już dla 
mniejszych statków powyżej 100 ton pojem­
ności. Zarządzenia tema podlegają tak ie  
wszelkie statki transportowe, kursu face mię­
dzy zagranicznemu portami chociaż nie przy­
bijają do portów szwedzkich.

Zarządzenie to  ma na celu rozciągnięcie 
jeszcze ściślejszej. kontroli państwowej nad 
szwedzką żeglugą handlową, przyczem za­
znaczyć należy, że już dawniej zastosowano 
rekwizycję okrętów szwedzkich, które skie­
rowano na pewne wyznaczone szlaki, jak  np. 
celem sprowadzenia węgla z AngijL, Rząd 
także ustala stawki frachtowe za niektóre rej* 
sy. Istnieje przekonanie, że w najbliższym 
czasie rząd zaprowadzi cennik maksymalny 
na frachty, obowiązujący na wszystkich Ei­
nfach.

Nagroda strzelecka.
Po długiej, ciężkiej simie nastało wreszcie 

lalo, najsmutniejsze, jakie sobie można wy<M 
I «razić. Deszcz lat od rana do wieczora.ę-Stano 
gniło na łąkach i gniło również w stogach na 
wskróś przemokłych. Zboże pokładło się na 
polach i porosło na pniu. c 

Na koniec przyszła jćsień. Wypogodziło się 
o tyle, że można się było wziąć do spóźnio­
nych siewów.

Mglisty wrześniowy poragek. Esa Tonkola 
*Uł przed stodołą, patrząc posępnie na zam- 
tflony las ßiciasty, rysujący się w oddaśŁ — 
IV brudnej, podartej koszuli i w płóciennych 
Rodniach, bosy z odkrytą głową, uznojony 
dętką prseą, z płucami pełnemi kurzu wy- 
szt-dł, aby po młocce odetchnąć chwilę czy- 
stem powietrzem. Jak przetrwać zimę przy 
tak skąpym omloeie, Esa nie wiedział. Prze- 
r»ż*n% jak zmors dusiło Emą za gardło, gdy 
ru yitat o dziecku™ Być ojcem i nie móc ®a- 
Wmtwu dać kawałka eh leb*, gdy będzie głod- 

> me" Lubo wielką biedę cierpiał, to nigdy jed­
n a k  ni* doznał takiego nieszczęścia. Teraz 
$!:ir;ra»dę nędza zajrzała im w oczy 

1 bvł świetnym strzelcem. Z wiernym 
psem Wihuri zazwyczaj całą jesień włóczył 
wę po łeate. Za upolowaną zwierzynę płaco, 
no mu dobrze, a w dodatku szczęście służyło 
mu na polowaniu. Tego roku i myślistwo nic 
o* przynosiło I ten zarobek zmwłótR. k a  cały 

®akby wymarł.
Esa pr.*tanowi! wziąć udział/-^ konkursie 

'iłiekckun. Zaczął gMH*łe w y w ia ć  się w 
"rzelsoiq do relu. Na śetemte atodoły nm - 
cztl sadzą czarne punkty I wy szefował wszy-" 
H*k ołóg s i  F»ierzehie 4oÄs Nagrody 30Q 1

200 marek cęd ły  go wielce. Gdyby jedną 
z nteh udało się pozyskać, nie grozilalsy ma 
więcej nędza. Ale gdyby ta ostatnia nadzieja 
zawiodła, to  chyba jedna Opatrzność Boska 
mogłaby go wyrwać z to o i Esa nie «widział 
innego ratunku.
* Było w połowie października. Słońce roz­
snuwało wesołe promienie, ale cisza zaległa 
wokoło; snać, dreszcz śmierci przebiegał już 
przyrodę. Przez wąski leśny mostek szła gro­
mada ludzi Widać było po leb powierzchow­
ności, iż należeli do wyższych klas społeczeń­
stwa. Tylko jeden z nteh odziany był w szary 
fryzyjski kaftan chłopski i trzymał się nie­
śmiało na uboczu. Za jego nogą wlókł się pies, 
itó ry  równie jak jego pan zdawał się być 
skrępowany obecm otoczeniem. Lufy połyski­
wały na s ło ń c #  słychać było gwar wesołej 
rozmowy.

Zatrzymano się na skraja łęk i
Sześć Małych tarcz ustawiono rzędem o 

stóp leśnego wzgórza. Pod jednym z krza-
ków. tjawBo się kilka butelek wins I Melisz- 
k L # tiy * lk o  by#o«#o#o*a. #by w ;"
M# swydgmqy, akoro żyłko rezultat

wypić sdro- 
tat kookorsn

będzie wiadomym.
Odmterzooo odłsgkiM MO aaatrdw. Strzel­

cy słanęB w OnjL kootnderzy oddl a#« do 
tarcz, aby znaczyć strzały.

— Oxyba pociągnę a manierki — rzekł 
jeden a pand* — tak drżą ml d dś ręce. No. 
Tonkola, trzeba się rw grzać, d m  weźmiemy 
aię do roboty! — zapraszał źycsB*## stojące­
go obok Eag 

Esa nie był wslmde w * *  asa podzięko 
w*ó. rzucił zaprasmkcema krdlkle: JG e ta- 
raz" i słał Medazy. Mi »zwyczaj ze ścżśMę- 
łem gardłom Zdawało mię, ie  jest apokojoy 
jak zwykle. WUmri skulony siedrial6u jago

ani am km k Ma dą^c slg ndyWA od

pana; nastawił do góry ipiczaste uszka, pilnie 
łowiąc każde słowo. D sss  ssak  rozpocseda 
konkursu.

Co kilka sekund padał strzał za strzałem. 
Nakonłec przyszła kolej ca Esę.

Nigdy przedtem nie zastanawiał się en nad 
kwestjami socjalnemi, ale dziś znajdował się 
w lakiem naprężenia i w lakiem podniece­
niu, te  mima woli przyszło mu na myśl, po­
równanie jego doli z losem jego wspólzawod- 

Jeieli który z nieb otrzyma nagrodę, 
to niezawodnie pójdzie ona na wino, piwo, 
wesołą wieczerzę w klubie, podczas gdy dla 
siego i dla jego rodziny byłaby zaspokoje­
niem najniezbędniejszych potrzeb. Był» to 
tylko przelotna uwaga, która jednak w du­
szy jego żadnych przewrotnych pragnień nie 
obudziła, wywołała tylko gorzki uśmiech na 
ustach, s  spracowana dłoń mocniej ścisnęła 
strzelbę. Należało z całych sił bronić domo­
wego ogniska. Gdyby Em Tenkola gnał był 
historję T e lia .. nlezawodme uczułby ora się 
w tej chwili pokrewnym. I sad  jego synkiem 
krążyła śmłaró. W# ta wprasegda* która mor. 
derozym pmckgla #  w  e^nlenłn *ka zabija. 
Iroz ta. która czyha na otłaM ese głodem I

ZoTOrołerzy oznaczyli pścrsrszą azrję I 
znów rozpoczęło się strzelanie. Echo wy 
strzałów rozkgsło d ę  daleko  mad jeziorem. 
Przerażona drozdy zrywały złą azyhkok o«Ba- 
tnjąe srgW» kro; om pobGsklzj ląca phszy  
*y #k  kcsde.

Wjyabndono drogą serją Eaa mak# broń. 
W a n d  prsytató sżę do nśegn Panasmle głn 
che mRezenle. nikt ale śmiał słowa przam& 
wić. tylko kontrolerzy badając tarcze, poro- 
zomłewaB mię półgloseas.

W ystrzdow  %-cżą I M ą  serjt przyszła 
k tA y am n s tó łn ^  ^

Zimny pot zroaB egeło Esy. E sb3  strzelbę. 
W iburi siewsł s  n adrażołenim, Esa 
broń i ręka ma zadrżała Opanował się jed­
nak i zleiył, a kiedy po strzale broń opusz­
czał, blady był, jak ściana I nogi pod nim 
drżały. Za chwilę miano ogłosić rezultat kon­
kursów.

Esa Tenkola moża być pewnym pierwszej 
nagrody. Takiego Strzelca jeszcze nie miała 
dotąd Finland ja.

Małe, głęboko; osadzone oczy TonkoK n g  
jaśniały radością, po#m  zamgBły się, wBgei- 
nym blaskiem i z nagłym srybńchcm eszs- 

id a  zawoła! s  głębi serea;
— Więc p nedcż promień zzezężda p s S  I 

na moją chatę. Gdyby nas Bóg ś ie  wyrato­
wał, byliby nas nędza w zimie $ domu wy 
gnała.

Zawstydzony, ź# tak niaopnirzmieggdsądza
się ze w « i  nczortemi, Es# chciał natych­
miast wracać. Zaledwie zdołam» go zmusić, 
aby wypił kielich w ln f  ma swymi tow any-

sm l tak się rwał do domu.
— M d# starocba pk r wamy ma w żyę#x% 

zapłacze za szczęścia, jak ślę o  tam dowte. 
rzekł z d A yas. p c ł^ m  w aw W nnaj raósśrl

Za strze&ą, sterczącą między W enam i, 
odjechał cbyboczącym się wózkiem kard- 
skhm. Sekka całą drogę m&espokojnla zezo- 
srała aa bat. który jak aslecz Damoklesa wi­
siał wciąż nad nią * przynaglał do Megn. ani 
ramo jednakże ni# dotknąwszy jej wyćkndh 
go, knżrłsliga grzbktm.

A kiedy mię narasade omszały dach chały 
okazał. Esa z bela trzasnął I w pełnym ga­
lopie wjechał sra wrota, w których lóż Wl- 
bud szczekając I podskakując oczekiwał



K rakSw  — F abryka wyrobSw ły ton tow yeli: glteiarnla. K raków  «• F ab ry k a  w yrobów  ty to n io w y ch : m agazyn surow ca.

Co mówi chem ja o’tytoniu
P och od zen ie i  jak ość iy ion in .

olejków lotnych, pow stających podczas 
palenia się tytoniu. *>■

Chem iczne u sz lachetn ian ie  ty to n iu .

J a k  widzimy, na jakość tytoniu, prócz 
k lim atn  decydujący wpływ musi wywierać 
gleba, k tó ra  w inna dostarczyć w odpowie­
dnim  stosunku wszystkie potrzebne sole 
użyźniające (potasowe, wapniowe, azoto­
we, fosforowe). Prócz tego nie bez znacze­
n ia  na jakość tytoniu pozostaje i odpowie­
dni sposób prow adzenia zbiorów i jego 
dalsza przeróbka. Przez suszenie liście ty ­
toniowe nab iera ją  na skutek zawartości 
skrobi (mączki) ciem no-brunatuego kolo­
ru ; dla uzyskania przeto piękniejszej zło­
cisto-żółtej barw y zryw a się liść ter wczas 
nad ranem , gdyż wówczas zaw ierają one 
stosunkow o m niej skrobji, zażytej pod­
czas nocy przez proces oddychania. W ysu­
szone liście poddaje się dodatkowo jeszcze 
procesowi sam orodne] ferm entacji. Cha- 

nentacji ’ n ie  zdsfal

Zbiór liści tytoniow ych.

Kraków, w  kw ietniu.
Tytoń, roślinę, pochodzącą, ja k  w iado­

mo. z  A m eryki Środkowej, upraw ia 
dzisiaj w bardzo licznych kra jach  w szyst­
kich części św iata. Nie znaczy to jednak 
równocześnie, by należał on do rzędu ła ­
tw o aklim atyzująeyeb się roślin ; może to 
raczej być tylko dowodem, ja k  dalece roz­
powszechni! się on po całej ka ll ziem­
skiej jako  a rty k u ł powszechnego użytku. 
W rzeczywistości tytoń bardzo ciężko 
przysw aja się do nowych w arunków  kli­
matycznych i stąd to pochodzi, że jeszcze 
dzisiaj am erykańskie sorty  ty ton iu  (H a­
vanna. V irginia, K entucky) uchodzą za 
najdoskonalsze, niedoścignione w swoich 
własnościach, za którem i idą inne gatunki, 
przedewszystkiem azjatyckie, a  na końcu 
dopiero i europejskie.

S ubstanc je  decydu jące  o Jakości.

Prócz odpowiednich w arunków  k lim aty ­
cznych w ym aga upraw a ty ton ia  wszech­
stronnego i bardzo starannego nawożenia, 
«•o w ynika już ze składu chemicznego tej 
rośliny, wykazującego cale bogactwo n a j­
rozm aitszych składników chemicznych, 
przeważnie decydujących o smaku i zapa­
chu, a co zatem idzie i o istotnej w artości 
gotowego towaru. Najcharakt*ry<tyexnłej- 
a ą  substancją tytoniu je st nikotyna, za­
w arta  głównie w liściach, w ilościach 
dość różnych, zależnych od danego gatu n ­
ku. P rzypisyw anie w szelak(parnej niko‘ 
tynie decydującego znaczenia byłoby nie- 
ścisłem i prowadzące® do błędnych wnio­
sków uprzedzeniem. W łaściwą bowiem 
m ię nikotyny zrozumiemy leoiej po do* 
Mndncm rozróżnieniu wszystkich funkcyj, 
jak ie  poszczególne składniki chemiczne 
liścia tytoniowego spełniają podczas pale- 
niS. A więc przedewszystkiem należy tu 
wymienić konieczność równomiernego i 
gładkiego palenia sie, uwarunkowanego 
obecnością spll potasowych I wapniowych 
kwasów organicznych. Następnym nie­
mniej ważnym wymogiem dobrego tytoniu 
jest m iły arostatyczny zapach dymu. pow­
sta jący  przez spalenie pewnych żywię 
i dlatego konieczną jest zawartość w ty ­
tonia określonych substancyj żywicznych, 
między niemi L zw. kam fory tytoniow ej, 
W reszcie jest do pewnego stopnia pożąda- 
nem. by dym tytoniowy miał własności 
lekko pobudzające nerwy, do czego po trze  
In ą  jest obecność nikotyny i pewnych

ra k te r  te j ferm entacji 
stosunkowo m niej skrobi, zużytej pod­
czas niej zostają odbudowane ciała białko­
we, z których pow stają  częściowo substan­
c je  żywiczne, w arunkujące sm ak I arom at 
podczas palenia.

J a k i  pow inien zachodzić pi 
p a len ia  s ię  ty to n iu ?

W  dymie dobrze palącego mę t ^ m i u  
przeważa łagodny, arom atyczny zapach, 
gdy natom iast odwrotnie, dym źle palące­
go się ty toniu  posiada zapach ostry  i nie­
przyjemnie, bo siln iej drażniący nerwy.^ 
W piefwszyto wypadku przeważna część 
nikotyny spala się, zaś p rodukty  spalenia 
żywic d a j^ p o żąd a n y  w łaśnie arom at; na­
tom iast w drugim  w ypadku dzieje się od­
wrotnie: pow staje m niej produktów  spa­
lenia żywic, a  zato więcej uchodzi nikoty­
ny, k tó ra  jako substancja lo tna przechodzi 
drogą destylacji do dymu, względnie groj 
madzi się w niewypalonej jeszcze części 
tytoniu. P rzyjem ne i błogie uczucie dymu 
tytonio-wego odczuwamy p rzeto  wtedy ty l­
ko, gdy "wszystkie trzy wyżej wymienione 
grupy substancyj chemicznych znajdują 
się w ty toniu  we właściwym harm onijnym  
stosunku.

W d  i k i a l im y  d p *
Odrębne zagadnienie stanow i skład che­

miczny dymu. J a k  ścisłe analizy w ykaza­
ły. w dymie tytoniow ym  prócz nikotyny, 
będącej samej d la  siebie już trucizną, znaj­
dują się Jeszcze Inne substancje również

nad M issisipi.P lan tac je  tytoniow e s

tru jące, pow stające następczo podczas-pa­
lenia. Należą ta  w spom niane w yżej olejki 
lotne 1 tlenek węgla, następnie w mniejszej 
już  ilości alkohol metylow y, p irydyny  i  
inne. Celem osłabienia szkodliwego bez­
w zględnie działania tych d a l  n a  o rg an isa  
ludzki, podejm yw ane byw ają ro zm aite ;za­
biegi, z k tórych jedne m a ją  na celu usuwa­
nie tru jących  substancyj ze samego tyto­
n ia , inne zaś, w ychodząc ze założenia, że 
pew na część tru jących  sk ładników  powsta­
je  dopiero następczo, podczas samego pa­
lenia, zm ierzają do oczyszczania dymu 
przed jego dostaniem  się do organizm u.

Sposoby un ieszk o d liw ian ia  ty to n iu .

Do pierwszych sposobów należy odnlko- 
tyzowanie tytoniu, do drugich  oczyszcza­
nie dymu drogą f iltrac ji środkam i ab- 
S rb cy jn e m l. O dnikotyzow anie tytonii? 
znajduje już  szerokie zastosow anie w k ra ­
jach  postępowych do w yrobu hygjeniozne- 
go ty ton iu  i polega ono na w yciąganiu 
(ekstrakcji) całej lub przew ażnej części n i­
kotyny  zapomocą łatw o lotnych rozpusz­
czalników. Taki odnikotyzow any tytoń 
smakiem i zapachem nie różni się w iele od 
naturalnego, a zato je st bez porów rtenią 
mniej szkodliwy dla zdrowia. N a uwagę 
zasługuje najnowszy, biologiczny sposób 
odnikotyzow nia ty toniu  przez stosowanie 
bak tery j n itryfikacyjnych, k tó re  rozw ija­
ją  się kosztem  azotu zaw artego w nikoty­
nie, tw orząc w je j m iejsce s o le ! njaneralne 
(azotany). O wiele m niej śkuteczńem  oka­
zało się oczyszczanie dym u tytoniowego 
środkam i absorbcyjnem L któ rem i bywa 
przew ażnie w kładka % w aty  w  ustn iku , na­
s iąkn ię ta  chlorkiem  żelaza lob  taniną, 
wzgl. w kładka z krzem ionki koM dalńej. 
P rzyczyna tkw i w tern, że absorbeja jako 
proces fizyczny w ym aga, je śli m a przebie­
gać ze skutkiem , ciągłej kon tro li i ścisło­
ści w urządzeniu, co n a tu ra ln ie  w  danym 
w ypadku je s t rzec 
galną.

WESOŁY KACML
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W SĄ D ZIE
— Dlaczego oskarżony po zrabow aniu 

ofierze łańcuszka od zegarka — jesźezs ją  
uderzyli

— Bo napadnięty nie m ia ł zegarka.

Z  CZEGO ON ŻYJE.
• -  Z czego żyje ten miody człowiek? ->
— Pisze.
=— A cóż takiego pisze? g
«— Listy do ojca o pieniądze.

POWÓD.
Pewien obywatel k u p ił‘parasol nowego sy­

stemu. Po pierwszym deszczu parasol był'nie 
do użycia. Nie dał się otworzyć, s  w mstarii 
pokazały się dziurki. Obywatel odniósł para­
sol do sklepu z powrotem i zażądał z wrota 
pienięd&y. Parasolnik oglądnął go dokładnie 
a następine rzekł z oburzeniem:

— Pan go musiał zmoczyć.

OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA.
— A zatem pan połamał s^>ją laskę na 

oskarżycielu?
— Tak jest, ale nie miałem tego zamiaru.
—  Jak to nie miał pan zamiaru?
— No, laski nie chciałem połamać.

A UTOSUGESTJ A.
— Co skłoniło pana do kradzieży suta?
— Autosugestja.

NAJPEWNIEJSZA PRÓBA.
Klient w sklepie do parasolnika: — Sprze­

dał mi pan ten parasol jako coś najlepsze#0* 
a tymczasem on nie nie warL

Kupiec: — Dlaczego nic nie wart?
Klient: — Ponieważ wczoraj zostawiłem gb 

przez roztargnienie w kawiarni, a dzisiaj ra­
no jeszcze mię tam znajdował.
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